i l BSOJUSZ” 
Już działa! 


Kim w tak potrzebnych kon- 
aktach twórczej 


młodzieży 
z zakładami pracy. Utworzone 
niedawno studio „Sojusz” przy 
gotowywać będzie dla fabrycz- 
nych radiowęzłów kroniki kul- 
turalne, informujące o ważniej” 
szych wydarzeniach, omawiają 
ce ciekawe sztuki teatralne, fil 
my i nowo wydane książki. (mh) 


oe „Zdobycze” ładowane 
-zapd w oczekujące samochody 
Scar z harcerza 
* Gdańskiego Przedsiębiors 
BE rowców Wtórnych oraz 
chód zielni „Złomowiec”. Do 
z akcji przeznaczony 20 


Stał na letnie obozy 
(mh) 


NY był zupełnie... owszem, owszem. Sypnęło 
edu pk rajda. Aż szkoda, ż U 
kask «AA , a ponad miesiąc — dla drugich. 

ać, żeby z zimy pełną parą skorzyst 


e do ferii jeszcze cały 


h. Tylko... czy 
ać? A może 


M NA 
PÓŁMETKU 


RZESZÓW (HSI). Harcerze ze 
szczepu przy Szkole Podstawowej 
nr 10w Rzeszowie zrealizowali już 
gros zadań tegorocznego Turnieju 
Wiedzy [o) kiej. Drużyna 


im. Emilii Plater, 
nie „W kręgu 1 


jewej. 
Obejrzał ją 
o 


warto ogłosić taki mini-biał rt 
e: ; y alert: duż 
zbiórka zast e £ B uza przerwa — bitwa ś 
ępu — na świeżym powietrzu, ect > = Suiegową 
— wyprawa w a 
cale 


niekoniecznie narciarska?! 


Dziesiątki listów z różnych stron 
kraju. Wiele interesujących informacji 
o przygotowaniach do sportowej zi 
my: budowie lodowisk, ślizgawek 
skoczni i zjazdów narciarskich, i ane: 
czkowych. Mnóstwo pomysłów atrak- 
cyjnych zawodów, gier i zabaw na 
śniegu ilodzie — to efekt błyskawiczne- 


go konkursu. 

Wśród autorów nadesłanych do redakcji inf. 
macji jury konkursu rozlosowało 10 nagraj 
Ratbi sanek. Nagrody wyślemy pocztą w ter i- 
nie do 20 stycznia 1977 r. Poniżej zamieszcza 

Łó 


listę nagrodzonych. 
Narty wylosowali: Jacek Kołpiewicz — 


Potoczek k/Janowa Lubelskiego; K 

Rosińska — Zbuczyn, woj. sledlockia; Baj 
Eora Lebryk — Zwiernik k/Pilzna i Ja ek 
Marcinkiewicz — Krasne K/ZBbIURiCWgai 
Sanki wylosowali: Teresa Parzych — Ja = 
wo, wol. olsztyńskie; Danuta PA 2 
Zwiernik k/Pilzna; Sylwester Nacfalski z 
Płock, ul. Wyszogrodzka 19/3; Barbara P E 
chownik — Jeleśnia, woj. bielskie; Kazitnięć 
ra Stasiura — Rogoźnik k/Będzina i Elżbieta 


Fot. E. Kłosiewicz 


SPORTOWA 


My. Licz: 

ym 
o ciekawy Y na w ięk 

5 asz $kuje- 
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O tym się mówi: 


LUIS : 
CORVALAN 
NA 
WOLNOŚCI 


Po przeszło trzech latach więzienia 
Luisa Corvalana w obozach koncen- 
tracyjnych, junta chilijska pod naci- 
skiem postępowej opinii publicznej 
świata, zdecydowała się na jego 
uwolnienie. 17 grudnia 1976 r. ze 
ściśle strzeżonego przez policję lotni- 
ska w Santiago; Corvalan odleciał 
samolotem do Europy. 

L. Corvalan jest wybitnym działa- 
czem międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego. Od 1932 r. aktywnie dzia- 
ła w Komunistycznej Partii Chile. 
Z wykształcenia nauczyciel, współ- 
pracował z redakcjami pism komu- 
nistycznych, od 1946 r. był naczel- 
nym redaktorem organu prasowego 
KP „El Siglo”. W 1958 r. po zalegali- 
zowaniu partii komunistycznej zosta- 
je jej sekretarzem generalnym. 

W 1970 r. po wyborze na prezyden- 
ta Salvatore Allende, KP Chile jest 
jedną z czołowych partii skupionych 
we Froncie Jedności Ludowej — Uni- 
dad Popular. W okresie sprawowania 
wladzy, rząd Allende przeprowadził 
szereg radykalnych reform społecz- 
nych. Działania te wywołały gwał- 
towny sprzeciw rodzimej reakcji po- 
pieranej przez międzynarodowe mo- 
nopole. We wrześniu 1973 r. oddziały 
zbuntowanej junty generałów pod 
wodzą A. Pinocheta dokonały krwa- 
wego zamachu stanu. Chile zostało 
przekształcone w obóz koncentracyj- 
ny. Zamordowano wielu postępo- 
wych działaczy, wielu aresztowano, 
wśród nich Luisa Corvalana, Więzio- 
no go w najcięższych obozach kon- 
centracyjnych, w warunkach zagra- 
żających życiu, pod stałą groźbą do- 
konania egzekucji. 

Wojskowy przewrót i brutalny ter- 
ror zastosowany wobec sił postępo- 
wych spotkały się ze zdecydowanym 
potępieniem demokratycznej opinii 
światowej. Na wszystkich kontynen- 
tach trwały masowe akcje solidarnos- 
ci z umęczonym narodem chilijskim 
domagające się uwolnienia L. Corva- 
lana i tysięcy innych zamkniętych 
w więzieniach i obozach. Ostatnio 
sesja Zgromadzenia Ogólnego ONZ 

przyjęła rezolucję, w której zażądano 
od władz chilijskich przywrócenia 
podstawowych praw człowieka, znie- 

— siemiaestanwwy jątkowego, uwelnie-= 
nia więźniów politycznych. W sier- 
pniu, w 60 rocznicę urodzin L. Cor- 
valana, płynęły i z naszego kraju do 
więzienia w Santiago, kartki z po- 
zdrowieniami i życzeniami od pol- 
skiej młodzieży, zawierające slowa 
otuchy, solidarności i poparcia. 

Uwolnienie Luisa Corvalana jest 
świadectwem, jak wielką siłę stanowi 
postępowa opinia publiczna. Nawet 
najbardziej krwawym reżimom trud- 
no jej się oprzeć. (jm) 


1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT e 1976 e CZŁOWIEK e KRĄJ, ŚWI: 


R; siedemdziesiąty szósty 

rage i końca. Przyniósł 
on nie mało wstrząsów. Na za- 
mieszkałych obszarach, w tym 
również w gęsto zaludnionych 
regionach, sejsmografy zanoto- 
wały ponad 50 trzęsień ziemi 
o dużej sile. Pochłonęły one co 
najmniej 1,5 mln istnień ludz- 
kich. Afera Lockheeda wstrząs- 
nęła rządami wielu państw za- 
chodnich poruszając nawet ho- 
lenderski dwór królewski. Wie- 
le oficjalnych osobistości zosta- 
lo skompromitowanych ujaw- 
nieniem, że pobrali od tego 
amerykańskiego koncernu la- 
pówki na lączną ponoć sumę 22 
mln dolarów. 


Zachodnią Europę dotknęła 
katastrofalna susza. Gospodar- 
ka wysoko rozwiniętych krajów 


MMW-T16, a którym przed kil 
ku dniami pisaliśmy, znalazł się 
na wystawie w USA wśród 100 
najwyżej ocenionych nowości 
technicznych roku. Brytyjsko= 
polski zespół naukowców - 
uczestniczył w jego pracach 
prof. Ryszard Gryglewski 
wpadł na trop, który może po 
dalszych badaniach i próbach 
w najbliższych latach doprowa= 
dzić do wyeliminowania nie= 
bezpieczeństwa zawału serca 
i miażdżycy. 


Sukcesem na skalę światową 
było zbudowanie i uruchomie- 
nie w rekordowo krótkim czasie 
takiego kolosa metalurgiczne- 
go, jakim jest Huta „Katowice”. 
W różnych więc dziedzinach 
jak świadczy choćby te kilka 
przykładów - udowodniliśmy, 
że „Polak potrafi”. 


NA FINISZU 
SIEDEM - 
DZIESIĄTEGO 


SZÓSTEGO" 


Uruchomienie Hury „Katowice” - to również symbol braterskiej 
współpracy z Krajem Rad. Na zdjęciu od lewej: Piotr Jaroszewicz. 
premier ZSRR - Aleksiej Kosygin i Edward Gierek w czasie uroczystej 


wizyty z okazji uruchomienia huty. 


kapitalistycznych nie zdołała 
otrząsnąć się z kryzysowych ob- 
jawów, utrzymywało się wyso- 
kie bezrobocie i inflacja, W nie- 
których krajach sytuacja nawet 
pogorszyła się. „Vikingi” nie 
odnalazły niestety życia na 
Marsie. 


POLAK POTRAFI 


Polska i Polacy wielokrotnie 
osiągali w tym roku sukcesy, 
które odnotowywały gazety na 
gałym świecie. Wojciech, Fibak 
REN DA "milośni KAWA "tenisa: 
swoimi znakomitymi sukcesa- 
mi, kpt. Kazimierz Jaworski na 
„Spanielu” — sympatyków że- 
glarstwa zdobyciem Il miejsca 
w „OSTAR-76' i zakwalifikowa- 
niem się do światowej czołówki. 
Kpt. Krystyna Chojnowska-Lis- 
kiewicz jako pierwsza na świe- 
cie kobieta-żeglarka samotnie 
pokonała na jachcie „Mazurek” 
dwa oceany. 

Polski wynalazek, mikrofalo- 
wy miernik wilgotności 


RWPG 
— SZYBCIEJ 


Zjawiska kryzysowe w krajach 
kapitalistycznych powodują od 
kilku lat zwolnienie tempa ich 
rozwoju gospodarczego. Go- 
spodarkę krajów socjalistycz- 
nych natomiast, w szczególnoś- 
ci członków RWPG, charaktery- 
zował w 1976 r. dalszy szybki 
rozwój. Wszystkie kraje wspól- 
noty socjalistycznej uzyskały 
wysoki wzrost produkcji prze- 
mysłowej i dochodu narodowe- 
go. Kończący się rok jeszcze raz 


„Potwierdził, żę planowa gospo, „| „koncentrują swe wysiłki już nie, 


darka socjalistyczna = choć i ona 
pokonywać musi różne trud- 
ności — skutecznie broni się 
przed kryzysowymi zjawiskami 
kapitalizmu i zawsze znajduje 
drogi wyjścia dla pokonywania 
tworzących się okresowo na- 
pięć. Takim przykładem jest 
ofensywny program siormuło- 
wany na V Plenum KC PZPR, 
wskazujący konkretne sposoby 
rozwiązania kłopotów z zaopa- 
trzeniem rynku, przyspiesze- 
niem rozwoju gospodarki żyw- 


nościowej | budownictwa mie 
szkaniowego. 

Ludzie w krajach socjalistycz= 

h przeżyli więc ten rok spo- 

kojniej I bezpieczniej niż na Za- 
chodzie. Nad nikim nie wisiała 
groźba utraty pracy I bezroba 
cia. Nikt nie potrzebował się 
obawiać, że z trudności gospo 
darczych = tak jak to ma miejsce 
np. w Wielkiej Brytanii - będzie 
się próbowało wyjść przez dras 
tyczne ograniczenie wydatków 
na świadczenia socjalne, oświa 
tę i ochronę zdrowia. Kto do- 
brze i wydajnie pracował, mógł 
liczyć nawzrostdochodów ipo 
prawę warunków życia 

Przeglądem rosnącego auto- 
rytetu politycznego i potęgi go- 
spodarczej krajów wspólnoty 
socjalistycznej był odbyty wtym 
roku XXV Zjazd KPZR oraz zjaz- 
dy partii w Bulgarii, Czechosło- 


wacji, NRD i Mongolii. Podob- 
nie jak ubiegłoroczne zjazdy 
polskich, węgierskich i kubań= 
skich komunistów. Kraje RWPG 
zamieszkałe przez niespełna 
jedną dziesiątą ludności świata, 
wytwarzają jedną trzecią świa- 
towej produkcji przemysłowej 

Przyjęte na zjazdach programy 
rozwoju krajów naszej wspó|- 
noty zakładają ich dalszy szybki 
rozwój a co zatymidzie - dalszy 
wzrostznaczeniaw skali świato-g 
wej. Tym bardziej, że nasze kra- 
je obecnie, w tym przede wszys- 
tkim: Polska, ZSRR, CSRS i NRD, 


tylko na ilości lecz i na jakości 
wyrobów oraz na jak najnowo- 
cześniejszej, dającej najlepsze 
wyniki organizacji produkcji 

W br. nastąpiła dalsza inte- 
gracja gospodarcza krajów 
RWPG, a zwłaszcza rozwinęła 
się międzynarodowa specjaliza- 
cja przemysłowa i kooperacja 
produkcyjna między nimi. Każ- 
dy z krajów ustalił w głównych 
zarysach swą  „specjalność” 
czyli nastawienie się na „długie 
serie” wyrobów o wysokiej ja- 


kości, w które będzie zaopatr 
wał wszystkie lub prawie w 
tkle kraje RWPG. Taką np 


p 
cjalnością 


są w przypadku 
Polski maszyny budawlan 
ZSRR - wyposażenie dla olel 


trowni atomowych, NRD ur 
dzenia dla przemyslu chemi 
nego, C5R5 
żarówki o dużej ladown 
Rumunii 
cowe, Bulyarii 
transportu 
wego, Węgier wyposażenie 
dla handlu, Sama Polska zawarła 
już ponad 200 porozumień do 
tyczących specjalizacji i koopx 
racji. Na tegorocznej XXX 5cs| 
RWPG powzięto decyzje o prz 
gotowaniu wspolnych dla 
stkich krajów czlonkowskiel 
dlugofalowych programó: 
w tak ważnych kwestiach ja 
zaopatrzenie w 


elektrowozy I cie 


translormator 
urządzenia do 


wewnątrzzakiad 


uro 


i w energie oraz rozwiązanie 
problemu żywności. W sesji 
w charakterze 
uczestniczyli nie tylko przedsta 
wiciele Jugosławii, lecz rów 
nież: Wietnamu, Koreański 
Republiki Ludowo-Demokraty 
cznej, Laosu i Angoli 

A trzeba podkreślić, że postę 
py te osiągała nasza wspólnota 
w warunkach  niezupełn 
sprzyjających. Objawy kryzyso 
we w gospodarce Zachodu 
wpływały hamująco na rozwój 
handlu zagranicznego z pań 
twami kapitalistycznymi, utrud 


obserwatorów 


na tamtych rynkach. Równie: 


niały sprzedaż naszych towarów. 


| 


| 


inamy, uc. "el 


Ludowa Repuktą 


sukczę 
komunistów włosłoch i 


wpływy lewicy frnczii 


4 


Portugalii d 


Konferencja Europezid 
Komunistycznych i 4 


czych w Berlinie 


Nie tylko do Czytelni - 
ków „„Redakcyjnej 


Poczty” 


Na wezwanie „Redakcyjnej Poczty” za- 
tytulowane „„Wolno krytykować” nadeszła 
prawie setka listów z opiniami o „Świecie 
Młodych”. Przeczytałem je wszytkie bar- 
dzo uważnie i chciałbym Wam dziś — na 
koniec roku — zbiorowo na nie odpowie- 
dzieć. 

Ze stałych pozycji ukazujących się w na- 
szej gazecie najczęściej chwaliliście: „Re- 
dakcyjną Pocztę”, „Świat Muzyki”, 
„Gwiazdozbiór”, ;,Dom Mody”, „,5 minut 
z Anką" (niektórzy z łezką w oku wspomi- 
nali Magdę), „Abrakadabrę” i „Świat na 
czterech kółkach”. Każdy z wypowiadają- 


cych się wymieniał kilka swoich ulubio- 
nych pozycji, od których zaczyna czytać 
każdy numer. Daje nam to sporą satysfak- 
cję. Mimo że macie różne zainteresowania 
— właściwie każdy reprezentował troszkę 
inny pogląd — udaje się nam każdemu choć 
trochę dogodzić. A nie jest to łatwe. 
Wczuła się w nasze kłopoty Marzena D. 
z Hłku pisząc: „Bardzo współczuję Wam. 
Skrócicie jakąś pozycję — skrzywdzicie 
tych, którym się ona podoba. Rozszerzy- 
cie — zgniewacie tych, którym się ona nie 
podoba”. Bo tak też to jest. Przed dwoma 
laty specjalisci od badań czytelnictwa 


przeprowadzili naukowy sondaż, co czy- 
telnicy „„Świata Młodych” najchętniej czy- 
tają. I — wierzcie, dla nas to było też zaska- 
kujące — nie było ani jednej stałej pozycji, 
której by nie czytało systematycznie co 
najmniej ok. jednej czwartej wszystkich 
czytelników i ani jednej, którą by czytali 
wszyscy. Najbardziej poczytne kąciki są 
wg tych badań systematycznie czytane tyl- 
ko przez nieco więcej niż połowę wszyst- 
kich Czytelników. 

Najwięcej sprzecznych opinii w Wa- 
szych listach budziły dwie pozycje poważ- 
niejsze. „„Nie interesuje mnie „„Człowiek- 
Kraj-Świat-1976”, artykuły o pisarzach, in- 
nych państwach i „Tomik” — napisała Mar- 
ta Ch. z Krakowskiego. „Uważam, że po- 
zycja pt. „Człowiek-Kraj-Świat” powinna 
być usunięta” — stwierdziła jeszcze ostrzej 
Iwona J. z Hłku. 

Wręcz odwrotnego zdania był natomiast 
Tadeusz M. z Białej Rawskiej: „„Najbar- 
dziej interesuje mnie druga strona gazety, 
na której w przystępnej formie ukazuje się 


cykl artykułów dotyczących najważniej- 
szych problemów Polski i świata, Dzięki 
gazecie można także poznać osoby, które 
nadają ton współczesnym wydarzeniom 
politycznym”. 

Mariola P. z Katowickiego, która lubi 
również „„Rzepa”, „Dom Mody” i „Świat 
Muzyki” bardzo ładnie uzasadnila swoje 
zainteresowanie „Tomikiem”: „To już 
właściwie klub naukowy. Ale człowiek nie 
może całe życie się tylko śmiać, a,„Tomik” 
dostarcza bardzo ciekawych artykułów 
o wszechświecie, nawet dość zawiłe rze- 
czy przedstawia w sposób przystępny”. 

1 te pozycje mają swoich miłośników, 
i to wcale niemało. Może jednak warto 
wyjaśnić, że przygotowujemy je przede 
wszystkim dla naszych najstarszych Czy- 
telników — czternasto, piętnasto, szesna- 
stolatków. ; 

Sporo jest w Waszych listach wniosków 
- ogólniejszych i bardziej szczegółowych. 
Nie na wszystkie mogę dziś odpowiedzieć 
— część przekazałem redaktorom „,Świata 
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Autobus rusza. Drzwi nie zamk 
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powoli jedzie, ktoś dobiepą Autobus 
ka, od zew nątrz 


mocno zatrzaskuje drzwi. Udalo sięl 
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10: 
waną. Starsi stoją, a tych śmarkaczy r lo: 
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Weź pani ten koszyk z 
Nie dość, że tłok, to jeszcze 
kosz 


mojej głowy! 
ten cholerny 


Pan chyba zwariował! Z takim tot 
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perukę dla jednego z bohaterów łysego 
Silwy. Na monturze - drewnianym modelu 
głowy aktora, który zagratę postać, rozpię- 
ta siatka z gazy. Przez jej oczka specjalnym 
szydełkiem pan Mieczysław przewleka pa- 
semka siwych, sztucznych włosów. Tylko 
u dołu i tuż nad czołem.Sam czerep zirchy 
wymalowanej szminką będzie błyszczał 
z daleka jak prawdziwa łysina. Na półce 
stoi już peruka błazna z różowych i ciem- 


noszarych pasm włosów 
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chociażby telefony dzwoniły, bo cały trud 
pójdzie na marne... 

Trzy sploty oraz ucho i już można przy- 
piąć ozdobę damskiej glowy. Tresy oddają 
nieocenione usługi. Można nimi przedlu- 
żyć naturalne włosy. Takie „dodatki” z tres 
dostają ci Trzej Muszkieterowie, którzy 
mają trochę dłuższe w losy. Z tres robi się 
a dlugie pukle molierowskie 
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c, bo przecież nie może z małym dziec 

kiem stać przy samych drzwiach. Wtedy 
odezwał się kierowea 


Jak się nie podoba - wysiądź! Wyno 
hal Nie jadą za dużo, ty k 
Wszyscy byli oburzeni 
Jak pań śmiel - kobie 
zdenerwowania. - Powtarzam, Że 
dę stała przy drzwiach 
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kiem nie 


komentarz jest zbyteczi 


Kiedy przyjeżdżam do domu 


jestem wyczerpana. Mam wraże 
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przez ma zynka Cziujc e pola 
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Na jedno przedstawienie potrzeba i stu 
peruk. Klasyczna peruka teatralna to 80 
godzin pracy, wykonanie zwykłej zajmuje 
40 godzin. Mniej czasochłonny jest tupe- 
cik = mini-peruka, która tylko ukrywa tysi 
nę. A przecież uczesana peruka często 
wymaga jeszcze rozmaitych dodatków. To 
trzeba wpiąć kwiatek, to ozdobić uczesa- 
nie wstążkami, cekinami. Z daleka byle 
szmatka wygląda wręcz rewelacyjnie 


PIRAMIDA 
NA GŁOWIE 


Żeby dobrze przymocować perukę ban- 
dażuje się głowę, a następnie przypina 
fryzurę. Panom o wysokich czołach można 
ją po prostu przykleić specjalnym klejem 
żywicznym. Trzeba jeszcze raz uczesać pe- 
rukę, żeby aktorowi było w niej do twarzy 
Dopiero potem na wszystko nakłada sie 
jeszcze kapelusze lub większe stroiki (ma- 
ja je pod opieką panie garderobiane). 


- Obfite, rudoczerwone loki, oplecio- 
ne delikatną siatką, złociste ozdoby, imita- 
cja metalu - peruka z „Rose Marie' jest 
dosyć ciężka. To męczące tańczyć w czymś 
takim. A zdarzyło się nawet, że tancerz 
nadepnął niechcący na pukiel i peruka 
została na scenie. Bywa i tak, że warkocz 
odpadnie w trakcie przedstawienia. Peruki 
z tworzyw sztucznych sprawiają najwięcej 
kłopotów, stale musimy nad nimi czuwać 
mówi pani Irena 


I skarży się jeszcze na brak fachowe 
kadry: perukarzy, charakteryzatorów, T 
powy iryzjar ne zna się na perukarstwi; 
Kosmetyczka potrafi nałożyć makijaż wi 
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Precz z palaczami! 


Jesteśmy zmartwieni tym, co się 
dzieje w naszej szk hłopcy 
3 takż niektóre dziewczyń ze 
każdej przerwie 

borśku w arza 

ilą papierosy. Od młodszych 

w wyłudzają pieniądze i wy 

na papierosy. (dy D 
zorientowali się, że nikt im tych 
pieniędzy nie zwróci. zaczęli odma 
wiać „pożyczek”, ale za to im się 
dostają szturchańc Śladem po 


szkolnych pałaczach 
ne powietrze, zdeptar 
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a także powypisywane 


słowa 


Paweł (13 lab), Wroc law 


Czy bardzo szkodzą? 


Palę papierosy 
wtedy kiedy jestem wściekł: 
jednak. Wiem, że to szkodliwe 
a nie mogę się powstrzyma. : 
zKlobowe I chciałabym wied 
Ng Papierosy bardzo szkodzą? 

e wie, że palę ukrywam p 
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ziet 


dz. 
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węgla, smoły, toż nich; 


dorowy izrtea Pruski, 


ludzie ciasno przytuleni do siobie. Jakiś mężczyzna wpatruje się 

w punkt na zamokniętym suficie. Obok drzemie zmęczona 
całodniowym bieganiem babcia. Przy bufecie tłumek podpitych wy- 
kłóca się ze sprzedawczynią. 

Monotonną ciszę co jakiś czas przerywa ostry głos. 

— Uwaga! Uwaga! Opóźniony pociąg z Ełku do Lublina wjeżdża na 
tor drugi, przy peronie pierwszym... 

Ten i ów zrywa się z miejsca i w pośpiechu zapinając palto, biegnie 
ku drzwiom. Reszta obojętnie drzemie. 

Drzwi do poczekalni otwierają się z hukiem. Do środka wpada 
grupa podpitych siedemnastolatków. „Ty... taka owaka...” — ludzie 
podrywają głowy ze zgrozy (a może z ciekawości?). 

Jest ich siedmiu. W zaszarganych kurtkach, z papierosami 
w ustach. Właśnie wymieniają niezbyt pochlebne uwagi na temat 
jakiejś Haliny. Najwyższy, brunet ze złamanym nosem zachowuje się 
najgłośniej. 

Mój wzrok zatrzymuje się na blondynie w zielonym szaliku. „Ładny 
chłopak” — myślę. Coś mnie w nim zaskoczyło. Już wiem! Wygląda 
na człowieka, który chce się ukryć. Rzuca wokoło niepewne spojrze- 
nia, jakby w obawie przed spotkaniem kogoś znajomego (a może to 
moja wyobraźnia?). Od czasu do czasu śmieje się ze swoimi kolega- 
mi. Cały czas jednak mam wrażenie, że nie zachowuje się szczerze. 

— Uwaga! Uwaga! Pociąg osobowy do Kołobrzegu stoi na torze 
trzecim, przy peronie drugim... 

— Chłopaki! Czas na nas, biegiem, bo nie będzie miejsc — rzuca 
„Złamany Nos”. 

Blondyn w zielonym szaliku został. 

W poczekalni zrobiło się cicho. Ludzie opuścili niżej głowy, każdy 
powrócił do swoich myśli. 

— To miejsce wolne? — słyszę. 

— Tak. Możesz siadać — powiedziałam. 

Pani z boku obdarzyła mnie spojrzeniem, które gdyby mogło, 
zabiłoby. Zaczęliśmy gadać. 

Miałam wrażenie, że znamy się od dawna. Są ludzie, z którymi 


j Di" poczekalnia pęka w szwach. Na brudnych ławkach 


łatwo nawiązuje się kontakt. „On” do nich należał. Zapytałam o kole 
I 
kaj gr apoa LA mówić. Sama widziałaś, kto to był. Głupio 


do zawodów: 
le nie ma na to 


rady. Zrosztą w naszoj wsi wszyscy kończą tą szkołą, a potom idą do 
wojska... 


WBREW 
SOBIE 
SAMEMU 


— Nie, to nie chodzi o to, że nie chcę się uczyć. U nas w klasie 
panuje taki zwyczaj, ustanowił go Gienek. Tak, to ten ze złamanym 
nosem. Wszyscy grzecznie podpisali się pod nim. Nie można dostać 
lepszego stopnia niż trója. Kto się chciał uczyć, dostawał „karniaka”. 
Dzisiaj już nikomu się nie chce. 

— Łatwo powiedzieć — przeciwstawić się! Gieniok jest silny jak tur. 
Zresztą dobrał sobie kilku takich samych cwaniaczków, dla których 
najlepszą zabawą jest „pranie”. Wszyscy się ich boją... ja też. Widzia- 
łem jak raz „obrabiali”” prymusa naszej klasy. Miał cztery czwórki. 
Później przez tydzień nie pokazywał się w szkole. Teraz poziom jest 


wyrównany. Nauczyciele najchętniej nię pr 
ye 
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butalki wina”. Miał racją, nia wypiłam cał 
| poszadłam na lekcja. Chryja była na « ałego « 
szkoły, wezwali mamą. W końcu spr "mą 
chłopaki od Giańka uważali mnie 2a 

mnie nie czepiał, byłam tśw. dobr ym ku 
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— Szkoda mi tylko mamy. Najpierw macz yła s 
mną. Wiesz, najgorsze to jednak jest to, że jest m 
przed samym sobą, wstydzę się, rozumiesz mnia 
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100 prowwy 


Rozumiałam go. Nie żałowałam tych 
w zatłoczonej poczekalni. Myślałam sobi 
jeśli jest mu wstyd przed samym sobą 


dwóch godzin 4 


le, że nie lost = 
0 jest jeszęzę uj 


a ileś tam lat, może dopiero za 

sto, ktoś z zadumą popatrzy na 

pierwszy bilet wykupiony na 

trasie Ziemia-Księżyc i pomy- 
śli: jak to dobrze, że zachowano go na 
pamiątkę... 

Bilet, który zwrócił moją uwagę, ma 
nadruk Poczty Wozowej, był ważny na 
przejazd traktem z Wilczkowa do Warsza- 
wy. Posiadacz owego biletu udał się 
w podróż 3 sierpnia 1828 roku. Było to 
w niedzielę, co bardzo czytelnie zostało 
wypisane czarnym atramentem na bia- 
łym blankiecie formatu zeszytu. Bilet na 
dyliżans sprzed 150 lat zajmuje dziś miej- 
sce tuż obok srebrnych cukiernic zamyka- 
nych na kluczyk, nożyc do obcinania kno- 
tów u świec i innych zabytkowych przed- 
miotów, wytworzonych przez warszaw- 


skich rzemieślników — artystów. Leży 
w gablocie Muzeum Historycznego m. st. 
Warszawy, które zajmuje aż 11 kamieni- 
czek przy Staromiejskim Rynku. W sumie 
jest to 60 sal wystawowych, 100 kilkadzie- 
siąt tysięcy eksponatów. Wszystkie mają 
jedną wspólną cechę — ocalone zostały 
nie tylko od zapomnienia, ale opowiadają 
o dziejach miasta nad Wisłą. 


Tak mnie ten bilet na dyliżans poruszył, 
że zamyśliłam się nad dziewiętnastym 
wiekiem. Bo to niby niedawno, a jednak... 
Cała ogromna epoka, szmat historii. 

100 lat temu w Warszawie w latach 
siedemdziesiątych żyło około 300 tysięcy 
mieszkańców. Rozrastał się przemysł, 
kwitło rzemiosło. Podróżowano wpraw- 
dzie końmi, ale już i Koleją Warszawsko- 


SZPARGAŁY PO STU 


A jednak tęsknota za dziewiętnastym wiekiem i staroświeckimi pojazdami... Po kilkudziesięciu 
latach powróciła do Warszawy kareta, by wozić zakochanych i nowożeńców z fantazją. 


Wiedeńską. Budowano, a nawet utrwala- 
no zabytki architektury w fotografii. Kiedy 
młodzież szła do powstania styczniowe- 
go, zamawiała swoje konterfekty, by jena 
pamiątkę zostawić najbliższym. 


Odbywały się kwesty dobroczynne. In- 
ne życie kipiało w kawiarniach i salonach, 
inne na targowiskach. Było właściwie kil- 
ka twarzy tego miasta... Jednak i bogaci, 
i biedni warszawianie nie żałowali grosza 
na społeczne cele. Wysyłano też zapro- 
szenia na śluby, pocztówki znoworoczny- 
mi życzeniami. Teraz wszystkie te „szpar- 
gały” mające żyć chwilę, rok czy dwa 
tylko, owe kartoniki, papierki zawiada- 
miające o bardzo osobistych wydarze- 
niach — nabrały wagi. Po latach stu są już 
prawdziwymi dokumentami epoki. Za- 


chowały się trafem. Bo kto dłużej niż trze- 
ba przechowuje starą receptę, kwitek zka- 
sy lub serwetkę, na której w kawiarni 
zapisał adres? Niekiedy można było wy- 
grzebać takie świstki z zapomnianej szuf- 
lady, czasami założono nimi ulubiony 
wiersz w książce. Owe papierowe skarby, 
wyłowione przez pracowników muzeum, 
opowiadają o romantycznym wieku XIX. 


Taka na przykład ulotka z kwietnia 1831 
roku... Zawiera nie tylko nazwiska ofiaro- 
dawców, ale i spis artykułów zakupionych 
ze składek społeczeństwa dla powstań 
czego „Wojska Polskiego Narodowego” 
Wyczytać z niej można, że za sumę ponad 
7 tysięcy zł. zakupiono żywność oraz na 
czynia do lazaretu. Największą dano na 
zakup... wódki, co jednak nie powinno 
dziwić, jeśli się pamięta, że wódka służyła 
i jako środek uśmierzający ból, a chirur- 
dzy używali jej do odkażania. 


Niewiele wcześniejsze od tej ulotki są 
pożółkłe kartki raportu pisanego przez 
agenta carskiej policji - Mackrotta, Szpi- 
cel donosi w nich wielkiemu księciu Kon- 
stantemu, że wśród rzemieślników szerzą 
rewolucyjną propagandę uczniowie 
Szkoły Pijarów. 


Uśmiech sympatii wywołuje handlowe 
ogłoszenie (wydrukowane „Za pozwole- 
niem zwierzchności”). sławiące zalety 
„Spirytusu aromatycznego na zęby”. Oto 
warszawski handel i półtora wieku temu 
nie mógł się obejść bez reklamy! Czytam 
więc, że: „codziennie wlawszy do kielisz- 
ka wody 20 kropel, wypłukuje się usta. 
Środek ten odejmuje odór cuchnący 
i umacnia dziąsła”. Jest też reklama „„pro- 
szku pachniącego na wygubienie molów” 
oraz preperatu „do konserwacji włosów”, 


LATACH = 
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którym zaleca się „zakraplać miejsca na 
głowie łyse” 

Pięknych przedmiotów nikt nie wyrzu f 
cał, nawet jeśli mijała moda. Oto przed 
mioty próżności kobiecej" ozdobny p 
celanowy flakon na perfumy, czy 
łowe zwierciadło. Najbardziej zagro? 
były przedmioty codziennego użytku 
śli nie zawierały w sobie jakiegoś szla 
chetnego kruszcu wyrzucano je z komód 
na strych, a potem — na śmietnik. Podob 
nie zresztą dzieje się dzisiaj. Jesteśmy 
świadkami niszczenia wielu charakte 
tycznych dla*naszej epoki przedm 
obiektów budowlanych... Warto o ty 
pomyśleć chwilę. Co należałoby ocali 
schować do jakiejś solidnej 
pozostawić potomnym? Pewnie 
którzy „kiedyś tam” będą podróżować n 


zułlady? 
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Księżyc, zechcą wiedzieć, jak żyli i o czym 
myśleli zwyczajni mieszkańcy naszej pla 
nety... A przy okazji ostrzeżenie: jeśli pro 
wadzicie pamiętnik lub piszecie wiersze 
a w skrytości ducha pragniecie, by za lat 
kilkadziesiąt można je było odczytać — nie 
używajcie długopisu! Piszcie zwyczajnym 
czarnym atramentem. Zanim minie 
ćwierć wieku, po długopisie pozostanie 
co najwyżej wklęsłość liter wytłoczonych 
na papierze... zapewnił mnie o tym kus 
tosz Muzeum Historycznego Warszawy 
pan Karol Mórawski 
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Kupilam sobie nowe buty i tu 
cały problem, bo nie og już 
sobie zrobić ... pumpów. czy 
pump? Paza-tym mam jeszcze 
inne wątpliwości: Otóż nieraz 
się mówi: „Szli jeden za dru- 
gim”. Jakim cudem pierwszy 
człowiek może kroczyć za dru- 
gim?! Albo: „Obraz wisi na 
ścianie”. Niestety, może wisieć 
tylko przy ścianie, a więc jak to 
jest? Mamy wiele takich dziw- 
nych zwrotów w języku polskim 
— czy nie udałoby się tego 
zmienić? 

Paciorek 


Nie możesz sobie zrobić albo 
pump, albo pumpów — wybierz 
według gustu, obie wersje są 
poprawne. 2/ Żelazną logiką 

| zdanie „szli jeden za drugim” 
nie grzeszy, to prawda, ale nie 
masz racji sądząc, że to pierw- 
szy idzie z tyłu. Bo idzie tam 
jeden a to zupelnie co innego, 
chodzi przecież o chodzenie 
pojedynczo, gęsiego. Zgadzam 
się, wiele jest niezbyt precyzyj- 
nych określeń, wyrażeń, zwro- 
tów. Cudzoziemców zadziwia 
zwłaszcza nasza skłonność do 
tzw. podwójnego przeczenia, 
np.: „nie mam nic”, „Nie ma tu 
nikogo”. - Jeśli nie mam nic — 
mówią = to znaczy, że mam coś. 
Jeśli nie ma nikogo, to znaczy, 
że jest ktoś — przekonują Pola- 
ków. Niby logiczne, gdyż dwa 
minusy dają plus. Czy znaczy to 
jednak, że mamy zmieniać przy- 
jęte zwyczaje językowe, przed- 
rukowywać podręczniki i książ- 
ki, zatrudniać sztab tłumaczy, 
kórzy przekładaliby nam „zpol- 
skiego na nasze”? Nie, to nie- 
wykonalne i bezsensowne. Zo- 
stalibyśmy wyrwani z korzenia- 
mi z naszej przeszłości języko- 
wej, dzięki której wiemy, iż nie- 
bieska plastykowa misa nazywa 
się miednicą, bo kiedyś myto się 
w naczyniach z miedzi, a na ko- 
lorową koszulkę mówimy bie- 
lizna, ponieważ kiedyś szyto tę 
część garderoby z białego 
płótna. 

Chciałbym się dowiedzieć, 
które wyrazy są poprawne: 1/ 
indianami czy indianinami, 2/ 
proszę panią czy proszę pani, 3/ 
komputer czy kompiuter? 


Mariusz z Chrzanowa 


1 Indianami (wielką literą), 
Indianie, tych Indian, a nie — 
Indianów lub Indianinów. 2/ 
Proszę pani, która godzina? Ale: 
Proszę panią o informację. 3/Po 
polsku tylko komputer. 

Jak powinien brzmieć wołacz 
liczby mnogiej wyrazu bohater? 
Niektórzy mówią bohaterowie, 
inni — bohaterzy. 

Grażyna Krasucka 


Jedni i drudzy mówią dobrze, 
bo można i tak i tak. 

U nas w klasie powstał spór. 
Część uczniów mówi, że pływa 
się „po dużym jeziorze”, lecz ja 

visądzę, że „po dużym jezioru”. 
Kto ma rację? 
Ania z Węgrowa 


*Nie Ty. Szósty przypadek brzmi 

jeziorze, a jezioru to przypadek 
trzeci (dopełniacz). Tak więc 
rozmawiasz o dużym jeziorze, 
ale przyglądasz się dużemu 
jezioru. 


Wasza mgr KROPKA 


wiedeńskiej galerii sztuk pięk= 
W nych wisi obraz namalowany 
Pw roku 1595 przez flamandzkie- 
go mistrza Fredericka van Valkenborcha, 
przedstawiający barwną scenę święta od- 
pustowego w holenderskim miasteczku 
Nie byłoby oczywiście powodu żeby zaj- 
mować się tym malowidłem w kąciku pta- 
kolubów, gdyby nie pewien uwidoczniony 
na nim szczegół. Otóż widać tam, jak na 
ulicznym drzewie, a także na ścianach 
miasteczkowej karczmy, umieszczone są 
gliniane naczynia o kształcie podobnym 
do dzbanów ze zwężoną szyjką i przymo- 
cowanym patyczkiem. Przy każdym zaś 
naczyniu, nie zważając na klębiący się od- 
pustowy tłum, siedzi ptak w pozie podob- 
nej do szpaka śpiewającego przy gnież- 
dzie. Podobne „ptasie dzbany” przedsta- 
wiono również na tryptyku znajdującym 
się w muzeum w Kolonii, namalowanym 
około roku 1500 przez niemieckiego twór- 
cę Gerarda Davida. Są to pierwsze znane 
nam dokumenty świadczące, że ludzie 
przygotowywali specjalnie dla ptaków 
sztuczne miejsca lęgowe. 

Niestety wizeruriki ptaków na obu tych 
malowidłach nie są na tyle dokładne aby 
można było na nich rozpoznać gatunek — 
ale tutaj z pomocą przychodzą nam doku- 
menty pisane. Oto co zanotował w roku 
1599 kronikarz Aldrovandi - oczywiście po 
łacinie: „Hollandi, ut audio, Sturnis etiam 
vasa faciunt fictilia...” (Dowiedziałem się, 
że Holendrzy także sztuczne naczynia dla 
szpaków robią, takie jak u nas dla wróbli 

Iko większe, a szpaki chętnie gnieżdżą 
się w nich). Dla nas szczególnie interesują- 
ca jest inna relacja pochodząca od ówczes- 
nego lekarza z Jeleniej Góry, Kaspra 
Schwenckfelda, który w swym dziele (wy- 
danym w roku 1603) napisał o szpakach na 
Śląsku: „Nidificat in sylvis, in cavis arbori- 
bus...” (Gnieździ się w lasach w dziuplach 
drzewnych... często też w wydrążonych 
pieńkach zawieszonych na drzewach, 
ścianach domów lub tyczkach...”) 

Wynika więc z tego, że historia skrzynek 
lęgowych, które dziś przygotowujecie dla 
ptaków sięga w naszej części świata co 
najmniej czterystu lat wstecz, że już wów- 
czas stosowano je w kilku odmianach — 
z wydrążonych pni drzewnych, wypalane 
z gliny oraz małe dla wróbli i duże dla 
szpaków. Ale nie wszędzie powodem wie- 
szania „ptasich dzbanków” była sympatia 
do ptaków i chęć pomocy im. Wiele doku- 
mentów wskazuje na to, że powszechny 
był w ówczesnej zachodniej Europie zwy- 
czaj wybierania, dla potrzeb kuchni, jaj 
i piskląt z ptasich gniazd. „Ptasie dzbany” 


ŁADA-WAZ 2106 
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pełniły tam więc raczej rolę pułapek uła- 
twiających zaopatrywanie kuchni w łatwą 
zdobycz. Obok relacji kronikarzy, m.in. 
także wspomnianego Kaspra Schwenck- 
felda z Jeleniej Góry, wymownym dowo- 
dem potwierdzającym w ówczesnych kra- 
jach zachodnich i śródziemnomorskich 
zwyczaju spożywania ptasich jaj i piskląt 
były liczne przepisy na potrawy z tych 
„produktów” jakie znajdujemy w tamtej- 
szych osiemnastowiecznych książkach ku- 
charskich. Natomiast zwyczaje ludów 
wschodniej części Europy były, przynajm- 
niej.w odniesieniu do szpaków gnieżdżą- 
cych się przy domach odmienne. Osiem- 
nastowieczny przyrodnik niemiecki Peter 


Od lewej: „ptasi dzban”, skrzynka typu Berlepscha, skrzynka typu Sokołowskiego, skrzynka wisząca z Irocino- 


dzbana 


Pallas, który wiele lat spędził w Rosji zano 
towal, że chłopi tamtejsi powszechnie wy 
wieszają szpakom sztuczne dziuple zro 
bione z wypalanej gliny lub kory drzew 
oraz że gnieżdżące się w nich ptaki cieszą 
się sympatią i opieką ludu, a u dońskich 
i uralskich Kozaków zniszczenie szpacze 
go gniazda w pobliżu siedziby ludzkiej 
uważane jest za ciężkie przestępstwo 
Jednak rozpowszechnienie się na dużą 
skale zastosowania sztucznych miejsc lę 
gowych jako skutecznej metody ochrony 
ptaków nastąpiło dopiero niedawno. Za 
wdzięczamy to w dużej mierze niemiec 


kiemu ornitologowi-amatorowi Hansowi 


von Berlepsch. Opracował on, wzorując 
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d chwili rozpoczęcia pro- 

dukcji w Wołżańskich Za- 
kładach Samochodowych w To- 
gliatti, pierwszego licencyjnego 
samochodu opartego na zespo- 
łach FIATA-124, minęło już 7 lat. 
W tym czasie poza modelem 
podstawowym, który produku- 
je się do chwili obecnej, po- 
wstało szereg wersji pochod- 
nych tego samochodu. 


Najnowszym produktem tej 
największej w Związku Radziec- 
kim fabryki samochodów oso- 
bowych jest ŁADA;WAZ 2106. 
Jej wytwarzanie rozpoczęto 
w roku 1976. 


Samochód ten wyposażony 
jest w 4-cylindrowy, górnoza- 
worowy silnik o pojemności 
1568 cm sześc., stopniu spręża- 
nia 8,5 i mocy 78 KM przy 5200 
obr./min. Silnik umieszczony 
jest z przodu, a napęd z niego 
przenoszony jest na tylne koła. 
Przeniesienie napędu odbywa 
się za pośrednictwem suchego, 
jednotarczowego sprzęgła, ste- 
rowanego hydraulicznie; dalej 
przez czterobiegową, całkowi- 
cie synchronizowaną skrzynię 
biegów, sterowaną dźwignią 
umieszczoną w podłodze. Za 
skrzynią biegów znajduje sie 
dwuczęściowy wał napędowy 
oraz przekładnia głównaz póło- 
siami - umieszczonymi w sztyw- 
nej osi tylnej. 


ŁADA, podobnie jak nasz Pol- 
ski Fiat 125 P, nie posiada ramy, 


w związku z tym do dolnej częś- 
ci nadwozia mocowane są ele- 
menty zawieszenia i zespoły na- 
pędowe samochodu. Koła 
przednie tego pojazdu zawie- 
szone są na wahaczach poprze- 
cznych, resorowanych spręży- 
nami śrubowymi, których drga- 
nia tłumią amortyzatory tele- 
skopowe. Koła tylne zamoco- 
wane są do sztywnej osi, która 
prowadzona jest na czterech 
drążkach podłużnych oraz tzw. 
drążku Panharda. OŚ ta resoro- 
wana jest sprężynami śrubowy- 


mi i wyposażona w amortyzato- 
ry teleskopowe. 


Układ hamulcowy jest typu 
bezpiecznego — dwuobwodo- 
wy, przy czym przy przednich 
kołach znajdują się hamulce tar- 
czowe, przy tylnych zaś hamul- 
ce bębnowe. 


Nadwozie samochodu jest 4- 
-drzwiowe. Drzwi wyposażone 
są w klamki typu kasetowego. 
Nadwozie to zewnętrznym ob- 
rysem przypomina naszego Fia- 


ta 125 P, chociaż inny jest układ 
świateł przednich i tylnych 
Z boku nadwozia biegnie 
ozdobna listwa, dochodząca do 
bocznego światła kierunkow 
skazu przedniego, posiadające- 
go prostokątny kształt. Koń 
cówki zderzaków znajdujące się 
po bokach pojazdu, posiadają 
duże gumowe nakładki. 


Wnętrze samochodu wyroż- 
nia się ładnie ukształtowaną 
i solidnie wykonaną tapicerką 
Tapicerka drzwi wyposazona 
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Przedstawiam dziś dwóch no 
wych członków klubu: Szymka 
Ringwelskiego i Bolka Umnic 
kiego. Szymek przysłał mi se 
ryjkę z Donaldem Walta Disne: 
ya, a Bolek dwa żarty rysunko- 
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Barrenco to chytra, doświadczona 
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Kapiąca od smarów masywna postać stała odwrócona do 

nich plecami. Schować się i przed nim tak, żeby i on nie 

widział! Ale gdzie? Wśród plątaniny rur, wśród zbiorników 
i zaworów Tumbo rozpaczliwie szukał wzrokiem jakiejś bezpiecznej 
skrytki. 

Ostry dzwonek poderwał mechanika. Miguel podbiegł do rury 
akustycznej. Ktoś z mostku kapitańskiego krzyczał tak głośno, że 
słychać go było przez dudnienie rozszalałego silnika. „Szukają nas 
widać i tutaj”. Tumbo szarpnął co sił dziewczynę, pchnął ją w kąt na 
podłogę zawaloną wielką stertą szmat i pasami bawełny przygoto- 
wanej do czyszczenia maszyn. Kilkoma szybkimi ruchami zagrzebał 
Karen, potem siebie. - „Pod tym przykryciem nikt nas chyba nie 
wypatrzy. Ale jak wytrzymamy tę nieznośną duchotę?" — Gryzący pył 
ze szmat wdzierał się w usta, w nozdrza, dławił. Z wysiłkiem walczył, 
żeby nie zaczerpnąć oddechu, nie kichnąć. Ciężko dysząc po biegu, 
Karen przeżywała zapewnie podobne męki. Byleby się tylko nie 
zdradziła! 

W napięciu chłopak wsłuchiwał się w monotonny rytm maszyny. 
Nie mógł doczekać się chwili, w której na rozkaz z motorówki silnik 
przestanie wreszcie obracać śrubę, umilknie, w której ustanie wresz- 
cie szaleńczy pęd, a w maszynowni pojawi się uzbrojony strażnik. 
Wtedy dopiero wyskoczą oboje spod tej duszącej kołdry i pobiegną 
na górę zaczerpnąć w płuca świeżego powietrza. A potem niech się 
dzieje co chce! Oficer straży przybrzeżnej zabierze na pewno Karen 
i jego na motorówkę, zawiadomi natychmiast kapitana Evansona. Za 
parę godzin radiodepesze odnajdą „Vikinga” w porcie lub na morzu. 
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Minuta mijała za minutą na pełnym napięciu wyczekiwaniu. Tum- 
bo nie mógł wysiedzieć spokojnie. Musiał widzieć, co się dzieje! 
Czemuż ta szybka motorówka jeszcze nie dobija do kutra? Wolno, 
bardzo wolno, ostrożnie, zrobił maleńką szparkę w tamujących 
oddech szmatach. Pierwsza próba była nieudana. Tuż przed sobą 
ujrzał stalową ścianę grodzi. Przebił drugi otwór. | znieruchomiał 
z przerażenia. O trzy kroki od nich obok mechanika stał człowiek, 
którego lękał się bardziej, niż wszystkich — sternik Rivera 

Gestykulując żywo obydwoma rękami sternik wykrzykiwał coś 
w ucho kudłatego Miguela. Ten potakiwał głową wołając: „Si, si”, to 
znów przeczył: „No, no! Con tuda securidad no!” — „Si, si, natural 
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